
BIESIADA LONDYŃSKA NA CZEŚĆ LORDA 
DUDLEY STUART, w  maju 1486.

k o m i t e t  n a r o d o w y  p o l s k i  d o  e m i g r a c y i .

B ra c ia !
Uczta , na niej toasty, a w nich dyplomaci angielscy w yw o­

łu ją  : Niechaj się P o lacy  n ie z r y w a ją , ho to nieroztro­
pność . cierpliw ości a będzie lepiej i  a dyplomat W ładysław 
Zamoyski im dokłada : S to i  w swej mocy tra k ta t W iedeński 
i po rum  1’olacy ulepszeń spodziewać się mogą.

Nic powtarzamy co było mówiono więce j,  dość tego. O 
byt im nie idzie ,  oczekują u lep s z e ń , pod knutem  carskim , 
pod nożem a u s l ry ac k im , w feslunkaeh pruskich , w pruskich 
exlradycyach. Dopokiż tego naigrawauia się z cierpień N aro ­
du ! szyderstwa ze świętej sprawy n a sz e j !

Bracia tu łacze !  zwracamy baczność waszą na to ,  abyście  
zrozumieli co to są ob łu d n e  przymierza  tak gwałtownie pod 
hasłem zgody w ysun ię te ! Co to za p o życzk i , do których p o ­
selskich wymagają podpisów I 1 owe dyktatury i zmiennictwa 
które ludzi i rzeczy w tak niespodzianem nagle przedstawiły  
wam świetle ! Co to nareszcie  znaczą owe bezimienne do 
sejmujących o dezw y ,  które przez Sejm do Czartoryskjego , 
a przezeń dalej i wyżej sięgają !

Zwracamy waszą na to b aczn o ść , czci godna m ło d z ieży ,  
coście uzr.cnili swym usiłkicm odrę tw ia łe  s tanowisko; ro z ­
ważcie, czy macie lgnąć do tego śmierte lnego paraliżu , co 
sie waży was znieważać,  czyli raczej uczciwem poświęce­
niem dopiąć tego czego po was Ojczyzna wymaga ! -  25  Ma­
ja  j 840 r . —  Pozdrowienie  braterskie. — Prezes ,  Stanis ław 
Worcell.  Członkowie : Joach im  L e lew e l , Walenty Z w ierko-  
wski , Karol Stolzman.

p e ł n o m o c n i k  k o m i t e t u  n a r o d o w e g o  p o l s k i e g o  d o  b r a c i

ZJEDNOCZONYCH.

Obywatele  !
Odezwa Komitetu z dnia 26  kwiet.  r .  b. powoływała  was 

do zrobienia stanowczego k ro k u ;  wyjaśnienie zdarzeń obwie­
szczone kilku Wywodami poprzednimi , przekonać każdego 
musiały o zabiegach i nadużyciach różnego rodzaju. Wiele 
Gm in oświadczyło się że podzielają zdanie K o m ite tu ,  już 
wam o G m inach  Tours i Bayonne doniosłem , a teraz zgłosze­
nia się innych czytać poniżej będziecie. Wielu pojedynczych 
członków wchodzi do Towarzystwa Demokratycznego , a mię 
rłzy tymi znajdują się do Demokraryi X IX  wieku należący, 
k tórzy niczawiadomiwszy Komitetu czy opuszczają Z jednocze­
nie lub  nie,  na liście ogólnej zamieszczeni.  To wszystko dowodzi 
ż" duch  demokratyczny lulactwo narodowe ożywiający, poka­
zuje ię w ca łym  b lasku ,  jest  jedynym  bodźcem do spójni o- 
g ó tn e j , i nakazuje milczenie wielbicielom przywilejów I 
Zwrócić jednak winienem uwagę Sekretarzy Gmin , że d o ­
niesienie o dzieleniu zdania Kom itetu  przez G m in ę ,  lubo jes t  
rzeczą dostateczną dla okazania opinii Gminy , lecz wypada 
aby nazwiska osób podzielających to zdanie wymienione zosta­
ły .  Nadto, podpisanie nowego prawa przez Tow. Dem. przy­
jętego , jest  dopełnieniem formy o s ta tn ie j , połączeniem się 
b ra te rskiem  czynnem .

Życzeniem Komitetu jes t  aby roztrzygnięcie  stanowcze 
przedm iotu  nastąpiło ,  i dla tego dzień 15 Czerwca oznacza 
n a  t e r m in ,  w którym zgłaszań domaga s ię  od tych , co do­
tąd zdania swego nie objawili.  Drugą połowę Czerwca zosta­
wia na ogłoszenia rezulta tu , i ukończenie biuralnych z a t ru ­
dnień .  Nieomieszka także Komitet zdać sprawy z czynności 
swych od W rześnia  1845 do Lipca 1846 r.

Bracia! czas zakreślony do nadesłania zdań jest aż nadto 
d o sta teczny  dla tych co prawdziwie  czynnym i być pragną , 
którzy ważnych przedmiotów w o jw ło k ę  nie puszczają,  któ-

W. S .

rzy czują potrzebę skupienia siły dla służ nia skutecznie oj­
czyźnie według myśli objawionej n a p  Iskiej ziemi. Ltczyc 
więc bede zdania zgłaszających s ię ,  szczególniej G m in ,  bo 
nie mam sposobu zmuszenia milczących doprzemówiema ! —•

Versailles, 26 Maja 1846 r. — Pozdrowienie braterskie.
W . Zwierkowski.

Gminy Tours wstąpienie do Towarzystwa Dem. Polskiego.
(Zobacz Wywód S łow ny N. 38).

Gminy Hayonne wstąpienie do Tow. Dcm. Polskiego.
(Zobacz Wywód Słowny N. 39).

Nnu le «  , 6  m a ja  1 8 4 6 .

Do C złonków  K o m ite tu  E m ig ra cyi Zjednoczonej, od C złonków  
składających Gminę Z jednoczenia  w  N antes.

N an tes . —  Członkowie niżej p o m ian o w an i , upoważnili 
m n ie ,  byłego sekretarza Gminy w N an tes ,  o doniesienie Ko­
mitetowi Zjednoczonej E m ig r a c y i , że po rozpatrzeniu  się 
w dzisiejszych ruchach polityczny ch ,  tak w Kra ju  jako i w E- 

i m ig racy i ,  widzą że najskuteczniej służyć ojczyźnie mogą 
j w Towarzystwie Demokratycznem Polsk iem , a więc dla tego 
| członkam i Zjednoczenia być przestają , i na dniu 3 Maja do 
i tegoż Towarzystwa Dcmok. wchodzą. Po odczytaniu zaś ode­

zwy w aszej ,  Obyw atele ,  dowiadują s ię ,  że i wy krok po­
dobny p roponu jec ie ,  i żądacie upoważnien ia ,  do oddania 
archiwum i kassy tym których na wasze miejsce Zjednoczenie 
(w przypadku niepodzielania waszego wniosku),  w y b ie rze ;

! mv „iżej m ia n o w a n i , wniosek wasz,  luboć wejściem naszem 
i uprzedziliśmy, jednakże do niego z czynu p o c h y l a m y  się , 
i i nietylko że archiwa i pieniądze władzy demokratycznej,  to 
| jes t  Centralizacyi oddać upoważniamy, lecz nawet prosiemy,
I aby to jak  najprędzej do skutku doprowadzonem było .
| Następują imiona członków dawniej  G m inę  Nantes składają-.
I cych, a dziś do Tow. Dem. Polskiego w esz łych .  Przezdzie-  
j c k i , Ostrowski A n to n i ,  Jez ie rsk i ,  Kobyliński W in c en ty ,  

Ż o ladkow sk i , Komorowski,  Drozd-, Luben , Smulski , Ho- 
rodyński Xawcry , Horodyński W ac ław ,  Bleski,  Jemioło- 
wski P io t r .—  Pozdrowienie b r a t n i e . —  Z  upoważnienia  wyż 
wymienionych : Jemiołowski P io tr  , by ły  sekr. G m . Nantes.

N antes. —  Dnia 3 Maja 1846 r .  Polacy z Nantes taki adres 
zrobili do Tow. Dem. Polskiego :

Niżej podpisani którzy, czy jak znakomita większość w Zje­
dnoczeniu  , czy jak  niektórzy z nich w innych stowarzysze­
niach , lub za ob rębem  s tow arzyszeń ,  zawsze na zasadach 
demokratycznych dla Kraju pracować usiłowali .  —  Zważy­
wszy że zasady demokratyczne są zasadami powstającej Pol­
ski. —  Że Emigracya w połączeniu z tem Tow arzystw em , 
może korzystnie  pracować dla ojczyzny, i najwłaściwszą znaleśc 
dro^ę do usług  i pośw ięceń .—  Ze wszelkie inne w tym cza ­
sie dla jakichbadź pobudek wnoszone pomysły łączenia się 
pod inną jak Tow. Demokratycznego chorągwią,  są nierozu- 
m n e m ,  szkodliw em , kontrarewolucyjnem i występnem  wi­
ch rzen iem . —  Wchodzą do Tow. Dcm. Polskiego.

(Podpisy jak wyżej Obywateli z Nantes).

Rochefort. —  Bracia z Bochefort przesła li  wprost akt przy­
stąpienia do Tow. Dem. Pol- na ręce Centralizacyi.

C lerm ont-F errand . -  Biliński A d am ,  Puzyna Józef-Jan  i 
R aita rsk i ;  przesłali  swoje oświadczenie do umieszczenia 
w Demokracie, w którem oznajmują  , iż podzielając w zupełno­
ści zasady Tow. Demokratycznego i Manifest Krakowski z dnia 
2^  Lutego b. r . ,  w idząc n a d to ,  że sumienie wyrzucałoby im, 
gdyby nadal pozostali w bezczynnośc i , nie popierali czynnie  
myśli która zbawienie naszej Ojczyzny i wolność ludu nasze ­
go ma na c e lu ,  widząc nareszcie  potrzebę połączenia się 
wszystkich wyznawcówdemokracyi w T ow . Demokratycznem.
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dek larac je  przystąpienia do legoż Tow, na dniu 24  Kwietnia 
b .  r .  w Sekcyi miejscowej złożyli.

Oprócz tego wielu członków z różnych zakładów , p r z e ­
słali do Sekcyj miejscowych swe deklaracye wstąpienia do 
Tow. Dem. Polskiego.

Poitiers. — Przekonani ,  że wśród okoliczności w jakich się 
obecnie Ojczyzna nasza zn a jd u je ,  dzia łanie  Emigracyi d em o ­
kratycznej powinno być jak można najenergiozniejsze i skon­
centrowane.

Biorąc na uwagę z jednej strony : krok pojednawczy jaki 
w tym czasie Towarzystwo Demokratyczne Polskie zrobiło  do 
współwyznawców zasad ludowych przez organ swojej centra l­
nej w ładzy.

Tudzież palryotyczną odezwę Komite tu Zjednoczenia przez 
którą do połączenia  się w T o w arzy s tw ie , zjednoczonych 
wzywa.

Z drugiej s trony, rozważywszy wieloliczne odezwy wskazu­
jące nowe punkta zbioru dla rozcząstkoWanych demokracyi 
żywiołów , lub dla całości Emigracyjnej podporządkowanej 
pod k ierunek arystokratyczno monarchicznego uosobienia.

Po wszechstronnej w tym przedmiocie dyskussyi na ogól­
nych zgromadzeniach odbytych w dn iu  3 i 4 b. m. i r . :

Nabrawszy przekonania , iż w stanie dzisiejszym Emigracyi 
połączenie  żywiołów demokratycznych tylko w Towarzystwie 
Dem okratyrznem  miejsce mieć może i jes t  podobnem.

Że przeto wszelkie niepraktyczne usiłowanie ku skupieniu 
massy emigracyjnej po za tą korporacyą , stanie się tylko szko- 
dliwem sprawie publicznej oddziaływaniem.

Że projekt poddania demokratycznej większości pod k ieru­
nek systemu polepionego przez n ią ,  proponuje w swoich n a ­
stępstwach zdeptanie własnej p rzesz łośc i , szalone samobój- I 
stwo, targnienie się na A k t  N arodow y, sporządzony w Krako­
wie na dn iu  22  kutego  b. r.

Z tych przeto powodów, my niżej podpisani Polacy zakładu ! 
Poitiers oświadczamy : iż skoro projekt Gentralizacyi przyję- | 
tym przez Tow. Dem. Polskie zostanie,  dopełnimy formal- J 
ności nowem prawem zastrzeżonych i bezzwłocznie z temże i 
Towarzystwem złączymy się. —  Po i t ie rs ,  6 Maja 1846 r .  i 
A. J a to w sk i , Piotr So ch aczew sk i , Sylwester Staniewicz, Ja n  | 
O grodz ińsk i , F r .  Sochaczew sk i , Romuald O r ło w s k i , Ignacy 
Janowicz,  Ferdynand Korzeniewski, Feliks W yczalkowski, 
Józe f  R akow ski , Feliks Szun iew icz ,  Józef  Włosek , Jan  P a ­
włowicz,  Karol Jasiński , Kazimierz Kolenda , Marcin W ie- 
cze rsk i ,  Karol P ie rn ik iew icz , Mateusz L eo p o ld ,  Michał 
Rożnierski.

DO K O M IT E T U  N A R O D O W E G O .

Obywatele!

Prez-en P a il.  — W obecnej chwili , najpierwszą dążnością 
Polaka, bądź na łonie  Ojczyzny, bądź na tułaczce zostałego, 
jest być, —  a jak im  b y ć ,  nie je s t  w dn iu  dzis iejszym jak 
tylko jego życzeniem. Aby te życzenia choć zbiorow e,  lecz 
zawsze cząstkowe, gdyż nie są ogółowe i w swojem właści- 
wem miejscu ogłoszone, zamieniać w ukazy, jakiemi każde 
z odcień stronnictwo na tułaczce urodzone , pokrywało  kartę 
życia 16 letniej Emigracyi polskiej —  aby, powtarzam , ży ­
czenia te jako ukazy dla kraju  dziś lub na przyszłość  na rzu ­
cać, uważam więcej śmiechu niż wzgardy godnymi.  Wpośród 
wielu nieprzyjaciół i wielu opór,  kto sobie szczerze pragnie 
swe życzenie w istnienie zam ienić,  t e n ,  kiedy go odkrywa 
przedwcześnie, p ły tko  myśli. Otwartość podobna jest  zgubną 
na drodze politycznej,  a nawet,  częstokroć nie przystojną na | 
drodze prywatnego pożycia.

Czas wykrył i powinien był p rzekonać,  wyjąwszy ogoło­
conego ze zdrowego ro z są d k u , lub zupełnie  oślepionego, na 
jakie środki dla ocalenia naszej O jczyzny ,  należy rachować.
C i , którzy wierzyli w pomoc Kościoła, niech mi zakryją po-

I stępki Grzegorza X V I ,  względnie na Polskę w jego listach 
(Encycliques) dobitn ie  odkrytych. Gi , którzy wierzyli w ga- 
bincta i w dwory i w układy dyplomatyczne,  niech mi wytło- 
maczą głos P .  Guizot  m inistra  spraw zewnęt,  we F rancy i.  
postanowienie rządu francuzkiego, milczenie Anglii. Ci k tó ­
rzy wierzyli w spólczucie  ludów ,  lecz w spólczucie k tóre  
ruch z dzia łania,  a nic p różno ;ć z gadatliwości wyradza,  
niech mi odgadną cichość Włochów, Węgrów, Rossyanów, 
Niemców, Szwedów i t. d .  Lecz nie id z ie ,  aby tracąc wiarę 
W' te środki należało je  odpychać ,  niemi w zgardzać ,  —  
powiem naw et ,  że potrzeba je  w yw o łać ,  gdyż rozumiem że 
koniecznem je s t  umieć ze wszystkiego korzystać.

Go do własnych s i ł ,  wspomnę tylko, że ich wydobycie do 
najwyższej mocy wzniesione, nie leży ani w uciemiężeniu 
gminnego ludu, ani w utrzymaniu  poddaństwa , ani w o k r u -  
tnem bratohójstwie , ani w grabieży cudzej w łasności ,  ani 
w morderstwie  kapłanów katolickich . ani w prześladowaniu 
innej wiary wyznawców, ani w cudach ,  ani w b ezbożnośc i , 
gdyż , kto podobnie myśli ten swej chuci osobistej dogadza, 
lecz sprawie szkodzi.

Polska umrzeć nie może, prędzej czy później ożyje. Polska 
ożyje przez Powstanie, nic mocą Rcwolucyi systematycznej to 
jest na tej lub owej pierwolwornej,  a częstokroć urojonej a 
nie prawdziwej myśli  o p a r te j ,  —  lecz silą Rewolucyi meto­
dycznej : t. j .  ogromem różnych zbiorów tworzących jednę  
drogę ubitą  na podstawach zgodnych i naturaln ie  odpowiada­
jących do okoliczności owoczcsnych, do ducha wieku istnieją­
cego, do położenia kraju  naszego, do stanu pogranicznych 
narodów lu b  rządów bliskich lub o d leg łych ,  do charakteru  
mieszkańców polskiej ziemi i t. d.

Czynność takowa jest czysto polityczną. Częstokroć trzeba 
umieć więcej żądać aby coś o trzymać. Częstokroć przeciwnie, 
mniej p ragnąć  aby więcej ogarnąć. Częstokroć na pozór iść 
w brew swojej woli aby swego dopiąć. Częstokroć skrycie 
działać aby dorywczo pochwytać. Częstokroć otwarcie gromić 
aby przerazić.

Skąd wypada iż do podobnego dzia łania , ża lne s t ro n n i­
ctwo nie może być ani g o d n e m , ani powołanem choćby na 
najlepszych zasadach zbudowanem było .  Spisek ma swoje 
cele. Naród wolny lub uciemiężony ma swoje widoki. Tow a­
rzystwo czyli s tronnictwo swe zasady. W edług nich musi dzia­
łać lub omijać najpiękniejsze korzyści.  Polityk nie traci swej 

I c e c h y ,  knuje  drogi lub śc ieszki , wije swoje cele, odkrywa 
| je  lub zasłania , dochodzi do szczytu swoich widoków szczę- 
I śliwie lub p o w a lony , pogrom iony ,  jeszcze żyje i działać nie 
; p rzesta ł.

Zasady stronnictw na wygnaniu żadnego upewnienia nie 
I dają. Wyższość liczebna nie nadaje mu mocy. Zwiększenie n u ­

meryczne jednego nie osłabia drugiego;  nie wyradza jedności 
j  lecz walkę, a raczej zobopólne osłabienie i w końcu śmierć  i 
I zniszczenie. Myśl je s t  wielką przez się samą, —  niech będzie 

j  pojętą przez jednego , d w ó c h ,  t r ze ch ,  niech będzie w ła sn o -  
j ścią tysiąców, milionów, ona zawsze zostanie tern czem jest.  
j  Prędzej czy później sama sobie wyrodzi wielbicieli.  Cóż nam 

przyjdzie  z tych co ją  odrzucają?  Sąże nas godnymi ci co ją 
odpychają?

Oby każdy mógł sobie przypomnieć że Polska była Rze- 
cząpospolitą, •—  jeżeli nią była mniej lub więcej stosowną do 
tamtejszych czasów, stawiać podobną w dniach dzisiejszych 
byłoby dziecinnością : podobna Rzeczpospolita w naszych 
chwilach s ta łaby się niegodną imienia Polski na przyszłość 
ni swej przeszłości.

Oby ci z Polaków, którzy strój a nie cele Rewolucyi f r a n . , 
przybral i  na tu łaczce ,  mogli ujrzeć różnicę  pomiędzy Fran- 

I cyą i Polską, i ciągle w swej pamięci zatkwić tę mnxyrne 
■ jednego z najpoczciwszych i najszczerzej przywiązanych do 

tej Rewolucyi : że Francya jest  jedną  i n ierozdzielną. Tern



—  223 —

w y ra ż e n ie m  z a m ie n io n e m  w p raw o ,  zab i ło  wszystkie  o d ­
c ien ia .

Jeże l i  byli  P o la ry  na  w y g n a n iu ,  k tó rzy  nie  mieli  w s tydu  zie lo ­
ne  lu b  pąsow e chus tk i  na szy jach  zaw ie s z a ć ,  w p ro ro c tw a  lub  
w ró żb y  w ie rzy ć  , za k ró lów  , R o b e s p i e r ó w , lu b  Napoleonów  
się  u w a ż a ć ,  jeże li  byli  k tó r z y  się nie w s tydz ili  krew polską 
sp rzed a w ać  lu b  zak u p y w a ć ,  lu b  n ie w in n y c h  i n iew inn ie  i nie 
s łu s z n ie  szka low ać ,  o b m a w ia ć ,  o b c z c r n i a ć ; co  j a k  ro z u m ie m ,  
b y ło  to  s k u tk ie m  p o m iesz an ia  zm y s łó w  na k tó re  j e  p r z y p ro ­
w a d z i ła  tę sk n o ta  za s t r a tą  O jc z y z n y ,  lecz dzisia j j u ż  zn iknę l i ,  
p u ść m y  w n ie p a m ię ć  wszystko  , i w s p o m n i jm y  żeśm y  j 
P o l a c y ,  że  o r z e ł  b i a ł y ,  n as zy m  w o d z e m  a cze rw o n a  
b arw a  po lsk iem  p o le m ,  że  w olność  h a s ł e m ,  rów ność  g o d łe m  a 
b r a te r s tw o  s p ó j n i ą ,  —  w s p o m n i jm y  że w tej chw il i  n ie p o d le ­
g ło ś ć  ogn iem  , j e d n o ś ć  m yś lą  , a  O jc z y z n a  w ę z łe m  n aszym  
by ć  w in n y .

Niech n ik t  nie  z a p o m n i  że co j e s t  w o ln e m  d z ia ł a ć  lub  m y  
śieć N arodow i lub  w k ra ju ,  n ie  je s t  zaw sze  p r z y s to jn e m  E m i-  
g racy i  lub  na w y g n a n iu .  Niech n ik t  nie  z a p o m n i  że  insze  są 
rzeczy  N a ro d u  a insze  E tn ig r a c ;  i. N iech  n ik t  n ie  zap o m n i  
j a k i e m  by ło  i je s t  p o w o ła n ie  Polski w pośród  c a łe j  ludzkości .  
N iech  n ik t  n ie  z a p o m n i  że  Po lska  j e s t  ro z le g ły m  k r a j e m ,  
w ie lk im  N a ro d e m  t c z o łe m  S ło w ia ń sz c z y z n y  i p r z e d m u rz e m  
cywilizacyi .

T e  są m o je  z d a n ia  ogó ło w e  i na  te raz  p r z y s tę p u ję  do  szy­
bkiego p rzeb ieg u  czy n n o ś c i  K om ite tu  ow och w ilo w y ch .

Z a is te ,  K o m ite t  N aro d o w e  d o b rz e  aż  do tąd  o d p o w iad a ł  
sw e m u  p o w o ł a n i u ,  aż  do tąd  go d n ie  z a s łu ż a ł  s ię  O jc z y ź n ie .  
H istory i  w iad o m e  są i jego  c zy n y  i za w a d y ,  i pociski jak ie  na 
swej  d ro d z e  z n a jd o w a ł  i u m ia ł  u su w ać  z odw agą m ę s k ą ,  z ż y ­
wością m ło d z i e ń c z ą ,  a zawsze z p r aw o śc ią  p ra w d z iw e g o  P o ­
laka : n a  w y g n a n iu ,  n ie  s t a r ł  z siebie  cech y  na ro d o w ej .  Lecz,  
w obec  dz is ie jszych  jego  ru c h ó w ,  z m u s z o n y m  się w id zę ,  czu jąc  
w sobie c a łą  tę n iep o d leg ło ść  j a k ą  w o l n e m u ,  j a k ą  c z ło w ie ­
kow i m ieć  p rzysto i ,  z n ie w o lo n y m  się w id z ę ,  choć  mi j e s t  ho- 
lesnern ,  w y tk n ą ć  K om ite tow i  p l a m ę ,  na k tó rą  w po tom nośc i  
z a s ł u ż y ,  jeżeli  odważy się d łu ż e j  p o d o b n y m  język iem  p r z e ­
m aw iać .

.Jak to ,  K o m ite t  k tó ry  b y ł  w ynies iony  na c zo ło  tych  dla 
k tó ry c h  n a r o d o w o ś ć ,  Polska i jed n o ść  zgodna  b y ły  wszyst-  
k iem  a s t ro n n ic tw a  , o d ł a m y ,  obozy  n ic z e m ,  —  d a je  h a s ło  do 
zn iszczen ia  tej p o ds ta w y ,  i m ias to  u m rz e ć  p rzy  niej , zam ias t  
b y ć  o s ta tn im  kona jącym  , s ta je  się do je j  za ta rc ia  p ie rw szy m  
podżegac zem  , p ie rw szy m  zapa la jącym  stós tej  ol iary ? Czyż 
się K o m ite t  wstydzi  swej nazw y n a rodow e j  lu b  b rz y d z i  im ie ­
n ie m  E m i g r a c j i  po lsk ie j ,  k iedy  w y m a z y w a ć  się z tej listy nie  
tylko c h c e  lecz d ru g ic h  n a m a w i a ?  Krok p odobny  je s tż e  po l i ­
t y c z n y m ?  J c s tż e  g o d n y m  waszego p o w o ła n ia  ? M yśliżże  nas 
j e d n y c h  ty lko  na w y g n a n i u , k tó rzy  żyw io la  o g ó łu  n a rodu  
polskiego zg o d n eg o  z d u c h e m  p o s tę p u  w y obraża ją  , s k ło n ić  
aby  bić  c z o łe m  p r z e d  c ie lcam i tego lub  ow ego  s t ro n n ic tw a  ? 
Z a p o m n ia lż e  K o m ite t  źe  byli  Polacy k tó rzy  w Polsce  ro z b ió r  
k r a ju  swego podpisa li  , obcej  po m o cy ,  aby  siebie  w yw yższyć ,  
ż e b r a l i ,  k tó rzy  Polskę s p r z e d a l i ,  k tó rzy  w  naro d z ie  stawial i  
p a r ly e  ab y  n ie m i  życie  O jc z y z n y  z a t ru ć ,  je j  m oc  o s ła b ić  i p ó ­
źniej  cud zo z iem sk ie j  w ła d z y  j ą  oddać  ? Z a p o m n ia lż e  Kom ite t  
że byli  Polacy którzy na w y g n a n iu  w oła li  p recz  z E m ig ra c y ą ,  
m y ś m y  P o l s k ą ,  —  k tórzy  j ą  kalali  n ieczys tą  nazw ą tą lu b  
ow ą k tó rą  w s p o m in a ć  j e s t  o h y d n e m ,  —  k tó rz y  stawiali  p a r ty e  
a b y  j ą  r o z s z a r p a ć ,  z a m ą c i ć ,  s k łó c ić  i późn ie j  w y ś m ie w a ć ,  
w y s z y d z a ć  i n ie m o c  i n ie c z y n n o ść  w y k a z y w a ć ?  Czy czyny  
p o d o b n e  K o m i te t  u z n a je  za po lsk ie ,  za e m ig ra c y jn e ,  za p r a w e ,  
za p rzy jac ie lsk ie  sp raw ie  o g ó l n e j , czy  czyny  p o d o b n e  chce  
u z n a ć  za sw o je .  Czy  K om ite t  po  tych  o z n a k a c h ,  n ie  sądzi iż 
n i e  j e s t  g o d n e m  p rz e c h o d z ić  do  a rm i i  n ieprzy jac ie lsk ie j  P o l ­
i c e  l u b  E m ig ra c y i  ? Czyż K o m i te t  n ie  c h c e  w tych  k ro k a c h  
w idzieć  że n ic  l iczba  Po laków  P o lsk ę ,  nie  l iczba  E m ig r a n tó w  
E m ig r a c y ą  stanowią ? K o m i t e t  p r z e m a w ia  w im ien iu  j e d n o ś c i

i zgody , a szuka  s c h ro n ić  się do  tego iu b  owego o b o zu  ab y  
zw iększyć rozdw ojen ie  i w znieść  bój w e w n ę t rz n y  1 K iedyście  
w  d o b ro c i  se rca  waszego zniżyli  s ię  do  b ła g a n ia  ty ch  lu b  
ow ych  by r azem  dla O jczyzny  w dzisie jszej chw il i  p r a c o w a ć ,  
czy  n ie  słyszycie  j e s zcze  co w am  o d p o w ie d z ia n o ?  N ap rzó d  
f o r m a ,  a późn ie j  Po lska .  Nie w y r z u c a m  n i k o m u , czczę  i 
w ie lb ię  o ile należy zd an ie  k a ż d e g o ,  nie  z m u s z a m ,  ani  s k ła ­
n iam  nikogo do mej m y ś l i ,  k tó rą  n ie  za swoją ,  a le O jc z y z n y ,  
N a r o d u ,  Polski  m yśl  u w aża m ,  lecz n iech  mi w y b acz ą ,  iż un ie ­
s ienie  d u c h a  m eg o  c z u ło śc i  ku  swej  n iw ie  p rz e ję te g o  , gdy  

j  p o w ie m  iż n igdy  n ie  z a p o m n ę  że  w ch w i la c h  na jk ry ty czn ie j -  
sz y ch  , w chw ilach  kiedy k rw i  polskiej potoki r u m ie n i ły  ł a n y  
p o l sk ie ,  k iedy z iem ia  ta za s ła n a  t r u p e m  w y m a g a ła  na jw ięce j  
od sw y c h  synów  pośw ięcen ia  się , z rzeczen ia  się siebie  sam ego ,  
iż znaleź l i  się Polacy k tó rzy  zap om nie l i  o Polsce  gdy  swój 
w ła s n y  in te re s  w idzie l i  być  n a d w e r ę ż o n y m .  Ci j u ż  tem  sa ­
m e m  dow iedli  iż żadne j  ufności ni w ia ry  n ie  p o k ła d a ją  w z a ­
sady  k tó re  w ie s z c z ą ,  że  s ło w e m  dla n ich  s a m o lu b s lw o  lu b  s a ­
m ochw als tw o  je s t  ce lem  i dążnośc ią  a Polska i zasady p ła szczem  
i p o k ry w ą .

P os tępe k  p o d o b n y  K om ite tu  w m y c h  oczach  j e s t  n ie w ła ś c i ­
w ym  i s ta je  się tćm  g odn ie jsz ym  n a g a n y ,  iż K om ite t  z a t r a tę  
św ią tyn i  p ra w d z iw ie  n a ro d o w e j ,  p rzysp iesza  zachę tą  zawsze  
d rogą  dla każdego P o l a k a ,  o d zyw ając  się w im ie  m i ło śc i  O j ­
c z y z n y .  L ecz  z a p ra w d ę ,  m i ło ś ć  Boga wyższą j e s t , idzież z a ­
tem  ab y  ka to lik  lo b  ksiądz polski z a t a r ł  w sob ie  u c z u c ie  n a ro ­
dow e  i u s ł u c h a ł  p o d sz ep tó w  p a p ie z k ic h ,  p o d sz ep tó w  swego 
n acze ln ik a ,  tej  g ło w y  w idzia lnej  i z a s tępu jące j  na  z iem i P ana  
N ieb ios ,  kiedy im m ów i by dla  m i ło śc i  B oga  s ta ł  się p od le ­
g ły m  o b c y m  w ła d z o m  k tóre  n iszczą  Polskę  , w ła d z o m  w rogów  
naszej  O jczyzny  !!

K o m ite t  się m yli  , kiedy mówi o j e d n e m  ze s t r o n n ic tw  naj- 
w y ższo - l icz eb n em  na t u ł a c z c e ,  c h c e  n iew idz ieć  ró żn icy  p o ­
m iędzy  n iem  a E m ig ra c y ą  j a k  tylko w fo rm ie .  K o m ite t  są­
dzisz  że fo rm a je s t  m a t ą  rzeczą,  n ie  b io rąc  tego spostrzeże.;  
n ia  pod ro zc iąg ło ść  i n ie  w c h o d z ą c  w ro z p ra w y ,  k tó re  do 
n iczego  nie  p r o w a d z ą ,  o dpow iem  p okró tce  to k ł a d ą c  m u  p y ­
ta n ie  : Czy Księstwo W arszaw sk ie  w ys ta w ia ło  P o lsk ę ,  —  a 
K ró le s tw o  Po lsk ie  z 18 14 b y ło  P o l s k ą ?

N iech  K o m i te t  n ie  d o t j k a  zasad .  O  tem  tak d łu g o ,  tak 
w ie le  i zb y t  w ie le ,  i z b y t  d łu g o  ju ż  g a d an o .  Nic w iadom o czy  
r o z u m ia n o  że zasada  j e s t  lu b  nic  j e s t  m v ś lą ,  i że  zaszczyt się 
czyn i  zasadzie  gdy w yższość  g ło só w  ją  o k r y j e ?  Czyliż p raw da  
n ie  je s t  p ięk n ą  p r z e z  się sa m ą ,  czy zasada n ie  rodzi  się z p o ­
t r zeb y  c z a s u ?  Czyliż  więcej znacz y  len k tó ry  od p y ch a  p ra w d ę  
lu b  k tóry  ją  chw yta  aby  p rzez  nią dla  s ieb ie  d z ia łać ,  lu b  k t ó ­
ry jej n ie  ro z u m ie ją c  do niej się p r z y c z e p ia ,  nad tego k tó ry  
ją  za swe życie  , za swą w ia rę  u w aża .  Kto m a  w  se rcu  d o b r z e  
u g r u n to w a n ą  p r a w d ę  , ten  ciągle j ą  m ieć  będzie  . g d z ie b ą d ź -  
koiwick się z n a jd z ie ,  kto  ty lko p r z y  nićj s ta w a ł ,  len  j ą  opuśc i
za naj  p ie rw szą  sposobnośc ią  ko rzy s tn ie jszą  dla  s ie b ie .  Z asada ,  
gdy  go s t r a c i , będ z ie  m ie ć  d la tego samego m n ie j  p o w a b u .  
Biada zasadzie k iedy  je j  s zukać  w ypada  z w o len n ik ó w ,  w e rb o ­
w ać s łu ż a lc ó w .  Biada n a w e t  narodow i k tó ry  nad a je  sobie  tę 
lu b  ow ą zasadę k iedy je j  n i e r o z u m i ;  gdyż  p ie rw szy  lepszy 
zn a jd z ie  się k tó ry  m u  j ą  w y trąc i .  S tąd  w y n ik a  że s t ro n n ic tw a  
o tw a r te  na "wygnaniu  n ie  m ogą m ieć  żadnego  znacz en ia  bo n ie  
m o g ą  d z ia ła ć  po l i ty czn ie .  Albo ich im ie ,  a lbo  ich nazw a p r z e ­
m aw ia  a n igdy N aród  r e p re z e n to w a n y .

Co  do  m n ie  te są m e  os ta te czn e  w y n u r z e n ia  :
1.  M anifes t  P o w s ta n ia  K rakow sk iego  um iesz czony  w G a z e ­

c ie  Krakowskie j  z d n ia  2 2  L u te g o  b .  r .  da tow any ,  a nie  p rzez  
kogoś lam  p rz e d s ta w io n y ,  za  p ra w d z iw y  i rzeczywisty  M a n i ­
fest uzna ję .

2 .  P o w s ta n ie  K rak o w sk ie  za  Polskie, n a rodow e  u z n a ję .
3 .  K o m i te t  N a ro d o w y  w y b ra n y  p rzez  E m ig ra c y ą  Z je d n o ­

czoną  j e s t  is tn ie jący  aż do osta tecznego  w y rz e c z e n ia  te jże



Emigracyi i potem to dopiero orzeczeni i, wolnem będzie  
członkom  Komitetu rozrządzić w ed ług  swojej myśli.

4 .  Czyn Gminy Bruxelskiej i jej uchwały na posiedzeniu 
23  Kwietnia  b. r .  o trzymane za nieprawne i występne, a 
odezwę Komitetu na dn iu  26  Kwietnia podpisaną,  przez 
Worcela, Joachim a Lelewela, Walentego Zwierkowskiego i Ka­
rola Stolzmana za niestosowną i żadną uznaję.

5 .  Emigracya Polska aż do jej zn iszczen ia , bądź przez 
wejście do kraju, lecz nie przez am n es t ią ,  bądź w skutku na­
turalnego ubytku, bądź siłą inszej okoliczności jes t  i zostanie 
istnie jącą,  jed n ą  i nierozdzielną i t łóm iczącą  Naród Polski.

6.. Emigracya zjednoczona jest  dotąd reprezentującą  Emi- 
gracyą p o lsk ą , a jej Komitet jest  narodowym. Pod tą tylko 
chorągwią wolno stawać emigrantowi.  Wszelkie s tronnictwa 
inne  na tułaczce które nie są spiskowemi ( a  nie są jeżeli są 
jaw nem i),  jako rozbijającemi jedność ,  zamącającemi zgodę, 
i zdradzającemi niemoc Emigracyi i jako osobistość mniej 
lub  więcej przykrytą  tą lub ową maską na celu m a ją c e m i , 
uważam za zgubne sprawie ojczystej,  i do lakowych nigdy n ie  
na le ża łem , nie należę i należeć nie będę na wygnaniu.

7. Niemożna Narodowi praw n a rzu c ać ,  Naród sam tylko 
jeden ma moc ustawę zasadniczą sobie położyć.

8 .  Na drodze rewolucyjnej wszeli.ie środki do wywalcze­
nia i oswobodzenia Ojczyzny są dobrymi.

9. Moje życzenia będą zawsze leż same jakiemi były gdym 
je  objawił wprzód i na innem miejscu , po przybyciu  na zie­
m ię  Francuzką jakoto : Wolność przez rozum a nie wolę skre­
ślona, —  Równość w obliczu praw m o ra ln o śc i , —  Brater- 
skość na nauce Chrystusa oparta,  albo słowem jednem  : B ra ­
terstwo. Nie widzę szczęścia Polski jak tylko na tej podstawie,

10. W dzisiejszej chwili  jako środek, ponieważ tak mówią, 
rew o lu cy jn y , uważam ; silniejsze umocnienie Emigracyi a 
stąd wypływa :

I.  jako obowiązki :
a). Poświęcenie swojej osobistości dla dobra  ogółu na o ł ­

tarzu powstającej Ojczyzny.
ó\. Zapomnienie zohopólne uraz.
c). Uznanie  zasad postępu.
a ) .  Uznanie  Powstania Krakowskiego za narodowe ;

II. jako drogę ułatwiającą ten ruch :
а). Mianowanie pe łnomocników ze wszech stron.
б). Jeden  pełnom ocnik  na 100 członków zamieszkałych 

w każdym obrębie oznaczonym , będzie wybranym.
c). Naradzanie i uchwalenie nad organizacyą Emigracyi 

polskiej.
Lecz w razie gdyby z tej uchwały w yp łynę ły  przepisy k tó -  

reby w  treści swej niszczyły 9  ustęp u chw ały  , te za wbrew 
przec iw ne celowi będąc ,  nie mają żadnego znaczenia.

W zakończeniu przypomnę Komitetowi com wyżej w ym ó­
wił iż do żadnego stronnictwa nie spiskowego nie skłonię się, 
gdyż sum ien ie  moje aż do schyłku dni życia mego wyrzuca­
łoby  mi żem się przyczynił  do rozbicia j ed n o śc i ," pzez to sa­
mo żem zezwolił na dwa o b o z y ; z tą myślą n ieopuśeiłem 
swego kra ju  , z tą myślą nie przyszedłem na wygnanie.  Ko­
mite t  niech będzie pewien, iż jakikolwiek bądź obrot weźmie 
Emigracya zjednoczona , nie odstąpię nigdy od mych myśli  i 
n ie  zapomnę uczuwać com winien dla Ojczyzny, bo kto zro- 
dzon na  ziemi Krakowskiej ten z ni ej już  wyssał wszystkie 
uczucia polskie,  bo kto w X I X  wieku dzień u jrza ł  ten już  
przesiąkł myślą jego.

Odezwę niniejszą uważając za akt ostateczny , domagam się 
od Komitetu umieszczenia jej w cłaości i bezzwłocznie, w naj­
bliższym Wywodzie S łownym .

Spodziewam się że Komitet umie wysoko cenić siebie i 
wolę każdego, aby zdanie nawet nieprzychylające się do jego 
w idoków, śm iał  zatrzym ać.—  Przyjmijcie O b yw ate le , me i 
braterskie pozdrowienie — Dymitrowicz. —  Pisałem dnia 10 | 
Maja 1,846 roku.

DO PEŁNOMOCNIKA ZJEDNOCZENIA.

Szanowny Obywatelu !

C h a tea u ro u x . — Zrzekania się korony, pa r lam en taeye , 
bunty ,  przywłaszczanie  władzy, fabrykac je  listów dowodzą­
cych zbrodni — to p rzerażały ,  to bawiły m nie  mocno.

Negocyacya d łu g a ,  nic nieobiecująca , rokowała mi wie­
kuistą anarchię .

Dziś z ,przyjemnością widzę że zlanie się ludzi jednych  za- 
j sad —  w jedno  ognisko nastąpi wkrótce. Komitetu bezin te-  
j resowność wszyscy pochwalają.

Czas już  poprawadzić w Emigracyi jedną linię, niech po 
jednej stronie staną demokraci a po drugiej arystokraci.  
Wówczas zobaczeni czy lewica czy prawica będzie w ied zieć  o 
przygotowaniach ,  i p o zw alać  powstać Narodowi I Są silne i 
stanowcze żądania aby nazwę : Tow arzystw o  D em okratyczne  
zamieniono na : E m ig ra cya  D em o kra tyczna ; aby władza 
nowego pizyszłego społeczeństwa, m ianowała  się : Rcprezen- 
lacya E m ig ra cy i D em okratycznej. Następstwo jasne i czyste, 
że skoro Towarzystwo Demokratyczne w trójnasób zwiększy 
s ię ,  władza wypłynąć musi z woli ogólnej.  Takie połączenie 
się i pojmuję  i po d z ie lam ; bo się i zasada ocala i jes t  nadzieja 
korzystnego dzia łania.  Pospiech ukończenia projektu je s t  na ­
gły ,  bo werbunki koron iarzy  na prowineyi żwawo idą.  Mam 
nadzieję, prawie pewność że G m in y :  C hdlon, A g en , P o itie r s ,  
C lerm ont i C hateauroux  wejdą do Towarzystwa. Będzie to za­
leżeć od reformy. P ragną łbym  mieć pismo nowych E m ig ra n ­
tów : Jo rdanu .  —  Proszę przyjąć zapewnienie mego szacun­
ku. —  F .  Underowicz.  — C hateauroux,  12 Maja 1846.

GMINA VIRE DO KOM ITETU NARODOWEGO POLSKIEGO.

O b yw ate le !

Vire. —  Członkowie zebrani Grainy Vire, po odczytaniu 
waszego pisma z dnia 3U Ivwietma i .  b. ustanowili ,  iż po­
dzielając jednozgodnie  wasze uwagi co do złączenia się z Towa- 
rzyslwem Demokratycznein , uslanowionem na zasadach Ma­
nifestu Rządu Krakowskiego z dnia 22  Lutego b .  r . ,  uznać 
bezwarunkowo władzę utworzoną przez Towarzystwo D em o­
kratyczne i aby przez wpływ  zjednoczenia do tegoż Towa­
rzystwa u tw orzone  były nowe i na większości głosów oparte  
wybory na członków Centralizacyi. Razem podzielamy w zu­
pełności opinie  Obywateli W orcella , S tolzmana, Lelewela i 
Zwierkowskiego , iż kroki uczynione w celu zlania cia ła Z je­
dnoczenia  z Towarzystwem Monarchicznem nie tylko są nie­
korzystne ale szkodliwe dla sprawy polskiej.

Upoważniamy was Obywatele, abyście uważali dzisiejszą 
deklaracyą za przystąpienie zupełne  i podanie ręki bratniej 
Towarzystwu D em okra tycznem u, i z wstąpieniem waszem na­
sze imiona niżej podpisane ,  jak o też niniejszy Manifest og ło ­
sili z życzeniem szczerem aby całe  Zjednoczeme wzięło len 
sam postęp. —  Vire, dnia i 3 Maja 1846 r.  —  Laurenty  Ma- 
lessa, Gustowicz Konstanty,  mieszkający w Mayenne , Rozma- 
rynowski Tomasz, Witkowski M i c h a ł , Funk  Karol, Kamieński 
Ju l ian .

Upraszamy adresować wszelkie pisma do Gm iny  Vire, na 
ręce Obywatela Tomasza Rozmacynowskiego w Vire.

Sekretarz G m iny Rodez  , do O byw atela  Zw ierkow skiego , 
P ełnom ocnika K om itetu  Narodowego we F ra n c y i.

Obywatelu |

R odez, —  Podany projekt przez Komitet Nar. aby cz ło n ­
kowie Zjednoczenia połączyli się z Tow. Dem. Polskiem, zna­
laz ł  już tutejszą Gminę pzygotowaną w tych uczuciach , i już  
gotową do wykonania powyższego pro jek tu ;  w skutek czego, 
członkowie zebrani w dn iu  13 b. m . złożyli deklaracyę przy­
stąpienia , i takową przesłail  wprost do C en tra l iz ac j i ,  podp i-
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saną przez Obywateli następujących , p rzytom nych na teraz 
w zakładzie : Jadamezewski I g n a c y ,  Wierzcjski J u l i u s z ,  
Pągowski Fe l ix ,  Buczacki W ojc iech ,  Adamonis K azim ierz ,  
l leysler Franciszek , Gołoński W incenty,  Kurowski Marcin , 
Bojanecki J a n ,  Niewęgłowski Józef.

Powyżsi  O b y w a te le  , o św iadcza ją  na jw yższą  swą w dzię­
c z n o ść  K o m i te to w i , za j e g o  szczere  d z ia ła n ia  w c ią g u  jego  
u r z ę d o w a n i a ,  i za u u c z u c ia  p ra w d z iw ie  p a t r y o ly c z n e  i b e z ­
in te re so w n e ,  j a k ie  ok aza ł  w swej osta tn ie j  odezw ie  do  ' / j e d n o ­
c z o n y c h ,  p r z y te m  z ap ew n ia ją  g o ,  iż pod j a k i m b ą d ż  k s z t a ł ­
tem  i f o rm ą ,  czy to R e p r e z e n ta c y i  e m i g r a c y j n e j ,  czy też R z ą ­
d u  w y n ik łeg o  z woli N a r o d u ,  tęż s a m ą  p rz y c h y ln o ś ć  i zau ­
f a n i e ,  ja k o  też p rz e k o n a n ie  o cn o c ie  o b y w ate lsk ie j  zachow ają  
d la  jego  osób .  —  R acz  p r z y j ą ć ,  sz a n o w n y  O b y w a t e l u ,  zape-  j 
w u ie n ie  n i e z m ie n e g o  m ego  s z a c u n k u  i życzliwości b ra te rs k ie j .  |

Rodez 15 Mjaa 1816. J .  Bojanecki.  |

GMINA LE MANS DO KOM ITETU POLSK IEG O .

O b y w a t e l e ,

Le M a n s. — Postępek Gminy Bruxelskiej wprowadził  nas 
w wątpliwość waszych dzia łań i nakazał nam oslróżnośę.

Na posiedzeniu naszem 3 bieżącego miesiąca i r .  niemając 
żadnego a rgum en tu  na  zbicie jej projektu , zdecydowaliśmy 
się oczekiwać spokojnie wyjaśnienia tych zamieszali— z przy­
czyny ich, zatrzymaliśmy wszelkie przesyłki podatków aż tlo 
nowego postanowienia Gm iny.

Dziś więcej obznajomieni z ten d en erą  waszą , k tóra  się 
z naszem przekonaniem  n ie  zgadza , ażeby się wcielać pod 
formy Towarzystwa.

G m ina  rozwiązania swego nie dokona , i do Towarzystwa 
nie w e jdz ie ,  zostanie z ty m i ,  którzy pierwszej swej myśli 
nie odstąpią. Nasze szczupłe  dochody ofiarujemy im na znak 
wspólności dzia łań .

A wy. Obyw atele ,  zawiódłszy nas po raz ostatni , spodzie­
wamy się ,  mogliście byli już złożyć wasze tak skromne urzę- 
da , które się zdają wam tak c iążyć,  a sięgać po inne okazal­
sze, nie robiąc zastrzeżenia o swych osobach , bo my je uwa­
żamy wolne od wszelkiego p r z y m u s u . — Le Mans, 14 Maja 
1816 r . —  Prezydujący z kolei < G a z a .— Sekretarz  Gm iny 
W ęrkowicz.

Do Szanow nego  Pełnom ocnika K o m itetu  N u r i dowegn 
Polskiego ioe F ra n cy i.

Loches. Po tyloletnich u s i ło w an iach ,  widząc nakoniec
jak / je d n o c ze n ie  przechodząc przez cierniste  in trygi , po 
zmarnowaniu tyle grosza wdowiego, padło  ze swemi d e m n -  
kratycznemi zasadami w odmęt zawichrzenia i nicości aby 
wiec nadal nie naigrawano się z zaufania , upraszam aby mię 
z listy Zjednoczonych wykreślono.— Loches 12 Maja 1846 r .—  
Zawsze z uszanowaniem p rzy n a leżn em , Błażejewski Leopold.

Do P ełnom ocnika K om ite tu  Narodowego we  / ' rancyi.

O b y w a te lu  !

C h a lo n -su r-S u o n e . — Niedawne powstanie narodowe 
m usiało  koniecznie odbić się po całej Emigracyi ,  i silne w niej 
w s trząśn ien ie ,  g łęboką w niej wyrodzić zmianę. -Łatwo za-; | 
tem  przewidzieć można było  : iż Z jednoczenie ,  jak jeden  i 
z wielkich odłam ów tu łac tw a,  musi również przeważnej ułedz j 
modyfikacyi —  i albo się połączy w jeden E m ig ra cy jn y  Ogół, | 
albo też zleje się całkow icie  wraz z innemi stronnictwami dc- 
mokralycznemi Emigracyi.  Ale czego się spodziewać, czego 
przewidzieć nie można b y ł o ,  to że się samo w swojem roz- . 
szarpie ło n ie ,  że myśl półśrodkowa okryta powagą nieskazi- J 
telnej popularności,  ipodżegniona niecierpliwą ambieyą,  pod- i 
niesie zuchwały rokosz przeciw prawej władzy Zjednoczenia, } 
zmuszając ją do opuszczenia stanowiska , do naglcjszych mo­

że niżby wypadało k ro k ó w ,  celem jedynie  zachowania czysto­
ści sz tandaru  , na którego straży postawioną b y ła . . .  Czujemy 
aż nadto trudność , czu jem y drażliwość położenia w jakiem 
kontra iew olucya  Bruxelska postawiła Komitet Narodowy — 
nie gauiin przeto jego kroku , bo sami w podobnym  razie za- 
równobyśmy może postąpil i . . .  . Zdaje nam  się atoli , że 
m ożna było przed poddaniem  twierdzy korzystne dla za­
łogi zapewnić w arunki  —  że można b y ło  wymagać i 
otrzymać pewne ustąpienia i rękojmie zabezpieczające nie - 
tylko samą czystość zasady, ale zaiazem  dobro publiczne
i historyczną powagę Zjednoczenia   Góżkolwiekbądż
zrobiliście już  sami i po nas wymagacie iżbyśmy uczynili 
ofiarą z dawnych korporacyjnych zamiłowań i t r a d y c y j , 
z form y, pod którą p racow al iśm y , dla z a s a d y , d la  m iłości 
O jczyzny  1 —  P raw y m  Polakom  żadna ofiara zbyt t rudną , 
n iepodobną wydawać się nie może lam gdzie ją  Ojczyźnie 
ponieść należy — a Demokraci również dla swojej wiary 
niczego skąpić n iez w y k l i . . .  Ale robiąc ofiarę ,  t rzeba się s ta­
rać aby ją  ukorzystnić , t rzeba unikać  tego wszystkiego coby 
ją  w  sku tku  udarem nić  m ogło .  Dla tego też , co nas się d o ty ­
czy, nie uchylamy się od wmiosku przystąpienia do lo w a rzv -  
slwa Demokratycznego , ale zarazem kładziemy za konieczne 
stanow czego przystąp ien iu  warunki  : 1. Iżby, jak skoro wię­
kszość ogółu czynnych  członków  Z jednoczenia wejdzie do 
Towaiz .  Demokratycznego, nazwałEm igracyi D em okra tycznej 
oznaczała naprzyszlość to połączone ciało ; 2 .  aby nowe wy­
bory na członków naczelnej instytucyi tej E m ig ra cy i D em o­
kra tyczne j niebawem zarządzone zostały ; 3 .  iżby nazwisko 
Ceniralizacyi zostało zmienione na inne odpowiedniejsze (jak 
n p . R cprczentacyi E m ig ra cyi D em okra tycznej, i t. p. 4. iż­
by system odrąbnego d zia ła n ia  został  zniesiony, albo p rzynaj-  

: mniej zmodyfikowany stosownie do nowego położenia
i rozleglejszych czynności  połączonych Demokratów i  n ta - 
ctw a  Polskiego.

Tymczasowo więc i z zawarowaniem powyższych punktów, 
przychylamy sie do wniosku Komitetu Nar. z dnia 2b  Kwiet­
nia r. b. domagając się umieszczenia pisma naszego (w g łó ­
wniejszych przynajmnie j  zarysach), w najbliższym num erze  
W yw odu Słow nego. —  Ghalons.-Sądne , 14 Maja 1846 r. 
Pozdrowienie i b ra te rs tw o .  —  A. Zapolski , Różański Igna­
cy, Górski T eo f i l , Kuczyński S tan is ław ,  Kuniski M ic h a ł , 
J a s i e ń ,k i , F- N .  Zawadzki D. M. M . , B. K. Żeleński,  F e ­
lix Kamienobrodzki.

N ota . Obvw. F r a n . W róblewski członek Zjednoczenia , 
nie p rzy jm uje  naszej d ecy zy i , obstając za projektem Jene ra ła  
Dwernickiego z ‘25 Kwietnia r .  b .  O b .  Napoleon ( . r a b in s k i , 
na teiaz nieobecny w G h a lo n , później dopiero objawi swą 
opinię.

DO GMINY POLAKÓW  W  BRUXELLI.

O b y w ate le ! '  ,
Chalon sur-Saone. —  U chw a ła  wasza z 23 Kwietnia r .  b.  

i gwałtowny krok względem Komitetu Naro.dowego przez was 
uczyniony, w praw ił  nas w osłupienie , z którego dopiero dal­
sze , urzędowe objaśnienia nas wyprowadziły na to tylko, 
aby nas znowu napoić sm utkiem i g o ry c z ą ! . . .  Nie potępia­
m y Waszych chęci (które i tą razą mogły być dobrcm i jak 
tego dawniej ty lokrotne daliście dowody), ale też tern bardziej 
opłakujemy b łąd  któryście popełenili ,  h ląd który was m im o ­
wolnie w przeciw ną  poprowadzi s t ro n ę . . .  Krótko mówiąc . 
Krok wasz niby rew o lu cy jn y , jes t  czystą a n a rc h iją , więcej 
n a w e t ,  bo końtrarew olucyą —  U chw a ła  wasza 23 Kwietnia 
za b iła  Z jed noczen ie , k tóre  właśnie  ocalić zam ierzac ie .  
G łębsza i spokojniejsza rozwaga, a w jej braku bliskie i nie­
odzowne na tęp s tw a , nicomieszkają was (lubo może za po- 
źno), przekonać o prawdziwości naszego zdania.

Wstrząsnienie (coup d ’e ta t) , któreście w y w o ła l i , by ło  za 
silne dla Zjednoczenia — a popęd raz nadany, powiedzie was

I
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wkrótce dalćj niżeście chcieli i niż się spodziewacie  Nie
ła tw o  wstrzym ać rozpoczętą reakcyę   Wiecie zapewne co
z rob ił  Je rzy  Monck z Par lam en tem  an g ie lsk im , po śmierci 
starego K ro m w e l la . . . . . .

.lakkolwiekhądż, my się za wami na tę urwistą drogę za­
puszczać nie mamy odw agi . . .  My dla pięknych słów  : zgo­
d y , jedności ,nie  chcemy w żaden sposób stać się narzędzia­
mi gabinetow ych  układów , co zacierając ch lubne  sztandaru  
naszego znamiona , popiera łyby w  końcu  zgubne dążności i 
p re tensye .. .  Możecie z ab ić ,  zabijecie Z jednoczenie ,  a l e j e  
zhańbić  nie zdołacie!  możecie zatoczyć jego trupa pod stopy 
P re te n d en ta , ale nie zniszczycie świetnego godła przy któ- 
rem pozostanie jego duchowe i polityczne życie.

Sm utno  nam b ardzo ,  żes ię  z wami po tak d ł u g ie j , wspól­
nej . musim rozstawać podróży! Sm utno nam że parci w prze­
ciwne strony nieodbitą  s iłą  w ypadków  [któreście wy sami wy­
wołali) ,  co raz bardziej  już odtąd oddalać się będziem y! —  
lecz się  tą lubą pocieszamy nadzieją , że to samo Powstanie 
Narodu co nas dzisiaj rozdzie l i ło ,  złączy nas kiedyś w j e -  
dnem , bra terskićm  k o l e ! — Chalon s .-Saóne,  l 4 M i j a  1846. 
Pozdrowienie  i b ra te r s tw o .—  Podpisano : F.  X .  Z aw adzk i ,  
A r tu r  Jasieński , Kuczyński  S tan is ław , Kuniski M ichał ,  Gór­
ski Teofil —  Członkowie Zjednocz. E m ig r .  Pols.

W A u g e r» , 14  m a ja  1 8 4 6  r .

DO KOMITETU EMIGRACYI PO LSK IEJ W  BRU XELLI.

O b y w ate le !

Angers. ■— Cześć decyzyi waszej , objawionej w odezwie 
z dnia 2 6  Kwietnia do Emigracyi Z jednoczone j; cześć rze te l ­
nemu zam iłow aniu  waszemu zasad dem okra tycznych ,  i ści­
s łem u wypełnieniu obowiązków waszych.

Niechaj stronnicy  m onarc ihzm u  sza le ją ;  nieeh ob łudni  
Demokraci łączą się z n im i ;  niech pod dowództwem c z ło ­
wieka w zgardzonego ,  polepionego i złorzeczeniu następ­
nych pokoleń p o d a n e m u , mnożą intrygi i morderstwa synów 
Polsk i;  —  przyjdzie niewątpliwie czas z a p ła ty , i monetą  im 
należną odbiorą.

Wniosek Komitetu połączenia się z Tow. Demokra'ycznem 
podzielamy i pragniemy przyspieszyć chwilę  zebrania  lej de­
cyzyi i uskutecznienia j e j ;  — ale pozwólcie Obyw atele ,  iż 
wam wyrazimy podziw ienie—  że w dz ia łaniu tyle patryoty- 
c z n e m , nie znaleźliście dosyć siły i odwagi do wyrzucenia 
z grona wyznawców zasad demokratycznych aktorów re- 
wolucyi Bruxelskiej jak oni m ó w i ą , a sam ozw ańców , jak 
ich s łusznie  n a z w a n o ; — wszystkich T yszk iew iczó w  i D y ­
bowskich, co wolni dzia łać  w swojem imieniu i ściśle za siebie, 
robią niesforne i obm ierzłe  p rzymierza  z zatracicielem powsta­
nia z r. 1830, i dążą zdradziecko, do poddania tej nowćjTar-  
gowicy , części Zjednoczenia . Jes t  jeszcze czas , ale najspie­
szniej d z ia ła jc ie , podając wzgardzie p u b l ic z n e j , zdradzają­
cych z au fan ie— renegatów.

Tego wymaga po was O byw ate le ,  wasz m andat  —  i intere- 
sa P o lsk i ; a my was o to wzywamy u s i ln ie .— Braterskie 
pozdrowienie.  —  Krzyżanowski.

A ngnuletne. — Działo się na zgromadzeniu  Gminy Angou- 
łeme dnia  17 Maja 1846 roku.

Obecni  : Maszkowski Ju l ian  —  Horodecki Wincenty — 
Tejszcrski Ju l ian  — Różycki Józef.

Ponieważ członkowie Gminy tutejszej , za pośrednictwem 
obywatela Tejszerskiego, piśmiennie na zgromadzenie w dn iu  
dzisiejszym na godzinę 12 z południa  zawezwani , nie przy­
by l i ;  nie mogąc zatem mieć kompletu ustawami Zjednocze­
nia p rzep isanego ,  zgodzili się w tym jak się znajdują  obecnie j  
sk ładzie,  przystąpić do rozczytania odezwy "Komitetu Narodo- ' 
wego z dnia  26  Kwietnia b .  r .  przez  k tórą  członkowie Gminy

Zjednoczenia zachęceni są do wcielenia się w Towarzystwo 
Demokratyczne Polskie.

Po o trzymaniu  od Obywatela Tejszerskiego upew nien ia ,  
że Frankowski Stefan —  Sadowski Józe f  —  Bujło Józe f  
Kazimierowicz T o m a sz —  Bem Jan  — Jasiński Jan  —  Bie- 
niecki Grzegorz —  Nowosielski Feliks —  Rzepnik Teodor —  
Ussak Je rzy  —  Muszyński Teodor—  deklaracyę przystąpienia 
do Towarzystwa Demokratycznego, wraz z tymże ob Tejszer- 
skim na dn iu  dzisiejszym podpisali , i że obecnie w sali po­
siedzeń Sekcyi Towarzystwa Demokratycznego ( z kąd on 
przychodzi)  znajdują się.

Przeto, po królkiem naradzeniu się, zważywszy : że rozrzu- 
ceni po departam encie  — jakoto : Boruta Jan  — Tomkiewicz 
Aleksander —  Drzewiecki Szym on — Rejm an Franciszek—  
Bartoszewicz Mateusz —Janick i  Ignacy— Przesmycki Andrzej 
i Czarnecki W alen ty , z powodu odległości miejsca , jako 
nieczynni i nigdy prawie do swej Gminy nie zgłaszający się , 
n ie  mogą w obecnym stanie rzeczy w naradzeniu się wziąść 
udzia łu  , równie jak jeden  z najczynniejszych członków 
Kondratowicz Stanis ław , dotknięty pomieszaniem zmysłów .

Zważywszy zgromadzeni obecnie niepodobieństwo praco­
wania nadal z pożytkiem dla sp raw y ,  na drodze zbiegiem nie­
przeliczonych przeszkód skrzywionej ; postanowili jednom yśl­
nie Gm inę Angouleme rozwiązać ,  i niniejszym aktem to do­
pełniają  , zoslawując nie wcszłyin dotąd cz łonkom  do Towa- 

i rzyslwa Demokratycznego zupełną  wolność zarządzenia sobą 
! według ich własnego przekonania.

W dalszym porządku ,  zgromadzeni przystąpili do p rze jrze ­
nia rachunków G m innych  ze składek pochodzących, i znale­
źli : że od początku roku 1844 do końca czerwca t. r.  ośmiu 
członków, później zaś od 1 lipca 1841 do końca roku 1845 
jedynie  trzech członków składki zwyczajne dawali —  a ponie­
waż wydatki na utrzymanie pism periodycznych nie zm nie j­
szyły się , owszem korrespondeneye liczniejsze jak w latach 
poprzednich były  , wynika zatem że Sekretarz  Gm iny , kwotę 
franków 17 cent.  60  z własnej kieszeni zaliczył, której  zwrotu 
nie żąda ;  w dowód zaś ukończonych obowiązków, kopią obe­
cnego protokółu  Komitetowi Narodowemu przesłać stanowi.

Sekretarz  G m in y ,  Różycki J ó z e f —  Tejszcrski Ju l ian .

Szanowny Obywatelu i Reprezentancie!

B aum ont. —  O debra łem  w dn iu  dzisiejszym N. 39  Og ło ­
szeń Pełnomocnika Komitetu Narodowego Emigracyi Polskiej,  
w którym wyczytałem przyjęcie warunków jakie Komitet po­
łoży ł  aby projekt Genlralizacyi zmieniony był w prawo; że To­
warzystwo Dem okratycznego  przyję ło; upraszam .Szanownego 

I Reprezentanta ,  aby moją  deklaracyę przyjąć  i gdzie należy 
i odesłać raczy ł.

Podzielając w zupełności Zasady Towarzystwa Dem okraty­
cznego Polskiego, które Polska ostatniego ruchu  Manifestem 
z dnia 22  Lutego 1846 roku objawiła i w życie wprowadzić  
postanow iła ; ze szczerem przekonaniem p izystępuję  do obo­
wiązków tegoż Towarzystwa, i w dowód własnoręcznie n in ie j­
szą deklaracyę podpisuję.

Beaumont la Ferr ierc  (Nievre) 21 Maja 1846 roku.
Anczyhówski Kazimierz.

GMtNA LYON DO KOMITETU NARODOW EGO.

Lyon. — W odpowiedzi na wezwanie  z dnia 26  Kwietniu 
1846 ,  Gmina zastanawiała się przez dwie sessye, i na osta­
tniej odbytej dnia 17 Maja —  stanęło co następuje,  Ob. 
Palch,  prezydujący.

Przytomni O b.  Ghevalier. Gawroński,  Szymański,  J a k u ­
bowski,  Nieszkowski , Jezierski.

Po dyskussyi u trzym ywanej  przez Ob. Palcha — O b .  G a ­
wrońskiego (którego przymówienic p rzesy łam i)  O b .  S z y m a ń ­
skiego — przystąpiono do głosowania na następujące puukta  :



1. Czy rozwiązanie Zjednoczenia, ma nastąpić lub nie?
Jeden był glos za nierozwiązaniem, pu łk .  Gawrońskiego —  

zaś sześć głosów za rozwiązaniem Zjednoczenia .
2gie Zapylanie —  Gzy wejść do Towarzystwa D em okra ty ­

cznego lub n ie?
Dwa glosy za nie wejściem. O b .  Gawroński i Chevalier,  

pięć innych głosów za wejściem. Go w akta nasze zam ieści­
wszy, rozwiązaliśmy G m inę  i Sessyą zakończ 'l i .

Pozdrowienie Braterskie. — Lyon 21 Maja 1846 .
(Podpisano)Pa lch ,  prezydujący. —  Jezierski,  Sekretarz.

Za zgodność, Jezierski.

A g e n  , i ł .  2 1  m a ja  1 8 -4 6  r .

DO K O M IT E T U  N A R O D O W E G O  P O L S K IE G O .

Szanowni Obywatele !

A g cn .— Niżej podpisani,  p rzekonan ibędąco  waszych patryo- 
tycznych dążeniach, i przejęci stosowno.ścią odezwy waszej z 30  
Kwietnia 1846 r. którą podzielają w zupełności,  rozwiązali 
G m inę  Agcn postanowieniem z dnia 10 Maja tegoż roku i za­
wiązali się w Sekcyę Towarzystwa Demokratycznego Pol­
skiego.

Zechcecie przeto Szanowni Obywatele ,  akta Zjednoczenia 
jak też i fundusze dać pod rozporządzenie Centralizacyi Towa­
rzystwa Demokratycznego Polskiego.

Przesyłając wam z prawdziwym szacunkiem braterskie 
pozdrowienie.

I .  Swięlorzewski Ludwik — 2. Dobrzański August —
3. Koslrzewski F ranc iszek— 4. Rutkowski K aro l—  5 .  Dow- 
giełłowicz Józe f  —  6 .  Kowalski Ignacy —  7. Lisowski J ó ­
zef — 8. Puchalski Józef  —  9 . Wazniewicz Michał — 
10. Zarzycki Jan  — I I .  Ledziński Karol — 12.  Popowski 
•Szczepan —  13. Michałowski Józe f  —  14. Żegrzdowicz —  
15. P . U r b a ń s k i—  16 Badichowski Józef  — 17. Markie­
wicz P a w e ł —  18. Su rk o n t  Józef.

Zechcecie przeto Szanowni Obywatele przesyłać wszelkie 
pisma tyczące się byłej Gminy pod adresem :

Ostrowski, inspecleur  des bateaux a v a p e u r a  Agen. i

Jersey . —  Do Komitetu Narodowego Polskiego — dnia I I  
Maja 1846. —  Obywatele ! — Usiłowania wasze ku połącze­
niu wszelkich żywiołów demokratycznych, aż nadto nam są 
znane i gdy do zamierzanogo celu nie inaczej jak tylko przez 
tirok ofiarny doszliście, i w tem nawet niezawiedliście naszego 
oczekiwania. — Obywatele, kto szczerze kocha Polskę, kto 
duszą pragnie  odzyskania jej bytu i niepodległości,  ten zape­
wne zgodzi się z nami, i p rzyzna wam prawdziwe i patryoty- 
ezne uczucie. Jak  tylko krok wasz godny naśladowania wy­
czytaliśmy w Demokracie Polskim który odezwę waszą u m ie ­
śc i ł ,  pospieszyliśmy ze złożeniem naszej deklaracyi przepi­
sanej przez Centralizacyą Towarzystwa Demokratycznego, 
z wyrażeniem w niej naszego życzenia, aby wszyscy bracia 
nasi którym dotąd przewodniczyliście , uczuli te sarnę k o n ie ,  
czność ściśnienia naszych szeregów pod jedną  chorągwią.  Za 
to tak m ałe  z naszej strony poświęcenie, należeć się nam j 
będzie choć liść jeden  bluszczu, bo cały wieniec całość  tylko | 
gdy się zjednoczy nabyć będzie zdolną. —  Przyjmijcie Oby- j  
watele naszą wdzięczność i szczere braterskie pozdrowienie. | 
Jó ze f  Malczewski —  Antoni Bornsdnrf.

PEŁNOMOCNIK KOMITETU NARODOW EGO 
POLSKIEGO.

B ra c ia ! — Ogłaszam wszystko cokolwiek odebrałem  od 
G m in  lub pojedynczych członków, cokolwiek doszło do mej 
wiadomości z publikat.  Widzicie jaka przeważna większość

za zdaniem Komitetu. — Gmina Le M m s objawiła swe zda­
nie przeciwne, niezgłębiam powodów, lecz nadmieniam ze 
właśnie w Le Mans Sekcya odkażała się przeciw wnioskowi 
Centralizacyi. Bydź może że miejscowe zatargi są tego powo­
dem ; trudno  jednak pojąć lę niechęć Sekcyi niccheącej p o łą ­
czenia się ze Zjednoczeniem, i odezwanie się podobne cel G m i­
ny wykrywające . niechrącej połączenia się z Towarzystwem 
Dem okratycznem. — Ob. Dymitrowicz niechce iść za wnio­
skiem K om ite tu ,  potępia Gm iny Bruxelli dz ia łan ia ,  dając ra­
dę aby organizować Emigracyą na setki i wybierać pe łnom o­
cników. Operacya d ługa ,  według zdania mego niepodobna do 
w y k o n a n ia .—  W Lyonie ,  dwaj tylko członkowie Gawroński 
i Chevalier byli za niełączeniem się jak widzicie z Towarzy­
stwem. O b.  Gawroński p rzys ła ł  swój obszerny głos Pe ł­
nomocnikowi , i pieśń narodową wierszem, ale fundusze 
kassowe niedozwoliły drukowania.  Wprawdzie głos Ob. Dv- 
mitrowicza ma także pewną rozciągłość, lecz podający go 
zapewnił iż koszta d ruku  zwróci. —  Gmina Chalon sur 
Saóne nietylko żc podziela zdanie Komitetu, ale robi uwagi 
Gminie  Bruxelli które raczcie rozważyć. —  Ob. Krzyżanow­
ski z Angers żąda nawet sądu lub kary  na Gminę Bruxelska 
raczej jej przewodników. Winienem więc oświadczyć, ze 
sądownictwo Zjednoczenia nic skompletowane, a gdy sądowni­
cze zatrudnienia chciał  Komitet przed kilkunastu miesiącami 
włożyć na Gminę Poitiers , nie przyję ła  tego obowiązku, to 
zmusiło  do działania administracyjnego. Ta droga nieznalazł- 
szy oppozycyi za przyzwolenie uważaną była; bo milczący 
zwyczajnie jako zgadzający się z dzia łaniem  władzy liczeni 
bywają, Zreszlą długiego sądowego postępowania w tej chwili 
rozpoczynać niepodobna, a wyrok opinii publicznej uważa 
Komitet za najlepszy, i pod takowy swoje działanie poddając,  
widzi że krok zrobiony potępiony nie został, i owszem silnie 
poparty.  — Go do reszty objawień zdań, nieuważam potrzeby 
zwracania uwagi b raci ,  są one tak jasno mówiące że każdego 
przekonają o myśli i duchu  jaki ożywia niezmierną większość 
czynnych członków Zjednoczenia.

Pozdrowienie braterskie.  —  W. Zwierkowski.
Dnia 26 Maja 1846 Versailles.

P ierw szy  w y c ą g  z  kontroli i  C en tra lizacy i, jako należących  
do Vow. Dem. Pol. a będących na liście Zjednoczenia.

Bejnar S tanisław —  Bem Jan  — Berensdorf Antoni —  
Bieniccki Grzegorz —  Błażowski Jakób  (I)  —  Bohdanowicz 
Aleksander— Boruta J a n  — Brzeziński A d am — Bujlo Jó ze f— 
Bukiewicz Michał —  Chełstowski —  Dąbrowa Leopold —  
Dowgiełowicz Józef  —  Drzewiecki Maurycy — Filipowicz 
Antoni —  Fil i tycz Szymon —  Gawduszewicz Floryan— Ga- 
wrych Andrzej —  Hermankowski Maciej — Horodecki Win­
centy —  Horodyński Ksawery —  Horodyński Wacław —
Janowicz Ignacy -— Jatowski Adam — Jcmiełowski Piotr__
Kalinowski Szymon —  Kazimirowicz S tanisław — Korze­
niewski Ferdynand  —  Kostrzewski Franciszek — Kowalski 
Ignacy —  Kozłowski J u s t y n - — Kozłowski Kazimierz — 
Krassowski Wincenty-— Kuczka Szymon — Kuczborski O nufry
— Ledziński Karol —  Leopold Maciej —  Lutyński Albert —  
Ławrynowicz Józef  —  Łubieński Feliks — Malczewski Józef 
Manałowicz Tomasz — Markiewicz Paweł —  Maszkowski J u ­
lian —  Małecki Błażej —  Muszyński T eo d o r— Neimke Karol
— Niemcntowski Tadeusz— Nowosielski Feliks (z  Angouleme)
— Ostrowski Antoni ( z„Nantes) —  Petru lis  Kazimierz — 
Piliijski A lam — Piotrowski J a n  — Popowski Szczepan — 
Puchalski Józef—  Raezukajtys Je rzy  —  Radziszewski Józefat
— Rejm cr F i l i p —- Rutkowski Ignacy —  Rutkowski Karol —

(1) O b. Błażowski Ja k ó b  m jln ie  b y ł zam ieszczony n a  liście Z je d n o cz e n ia , 
zawsze o n  n a le ż a ł d o  T u  w. D em . Pols.
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Rycbter Kazimierz — Rzepnik Teodor —  Sadowski Jó ze f  —  
Serednicki Teofil — Slawęcki Jan  —  Smoleński Michał —  
Smoleński Dyonizy —  Sobolewski J a n  —  Stukiewicz Franc i­
szek —  Slygnicki Antoni —  Supraniak  Mikołaj  —  Surkout 
Józef  — Swiętorzecki Ludwik —  Szczęsnowicz Napoleon — 
Szwabski W'alentv—  Tejszerski Ju l ian  —  Thiel Wilhelm —  
Ulrych Leon —  Urbański Piotr —  Ussak Je rzy  — Walenty­
nowicz Onufry  —  Wazniewicz Micha! —  Wiosek Józe f  —  
Wyczałkowski Feliks—  Wysokiński Szymon —  Zbierchowski 
L u d w ik — Zegrzdowicz Józef  -— Zieliński Józef-—- Zieliński 
W ładysław— Żolądkowski Wincenty—  Badzichowski Józe f—  
Zarzycki Ja n  — Kozłowski Paw eł  —  Kościukiewicz J a n  —  
Tomaszewski J a n .

W yszedł ze Z jednoczenia . Wykreślony na własne żądanie, 
Błażejewski Leopold z Loches.

O S T R Z E Ż E N IE  BRACI.

Stronnictwo arystokratyczne w E m igracy i  nie przestaje 
u s i ło w a ć , aby się wznieść w znaczenie i swego naczelnika 
wystawić jako człowieka wykonywającego zbawienne zamiary.  
Dosyć już uwodzono, a teraz jeszcze chcą pożyczkami milio­
nów przywabić do siebie krótko widzących ! Mówią o wielkim 
kredycie Adama Czartoryskiego, i na wzór pożyczek niegdyś 
portugalskich puszczają gazeciarskie w ie śc i ; bo im idzie o to, 
aby o nich m ówiono, aby Emigracya czytała , chociaż prze­
konani że sum m  zaprojektowanych nigdy do swych rąk nie 
odbiorą. Wypadało krok jakiś z ro b ić ,  lecz gwarancyi nie 
b y ło ,  a dobra  skonfiskowane Czartoryskiego nie odpowiadały 
dziesiątej części zamierzonej pożyczki!  Wymyślono autory- 
zacyą S e jm u  nieżyjącego w E m ig racy i ; a gdy kompletu nawet 
najmniejszego zebrać nie mogli,  dyplomatycznie wyrafinowali 
iż dosyć .zebrać podpisy większości ,  to jest  i 7  z liczby 33 .  
Z apom niano tylko żc w każdem ciele kollegialno reprezenta-  
cyjnem, potrzeba obecności komplet sk ład a jący ch , potem 
wotowania osobiście, a nakoniec decyzyi większości. Z ap o m ­
niano  że w 1833 roku, nawet gdy komplet sejmujących ze­
bra ł  się w jedno miejsce; jedenastu pod sterem Czartoryskiego 
na wzór Sicińskiego zerwało ko m p le t ,  protestowało przeciw 
wszelkiej decyzyi w Sejmie za granicą nie jednomyślnością 
33  zapadłej , i pogrzebało na wieki Sejm pozostały po walce 
Lis to j iadowej! Pomimo jednak tego wszystkiego , wyszukano 
podpisów ledwie 9 ,  a mają nadzieję jeszcze dwa otrzymać , 
aby liczba odgrzebujących Se jm , zrównała  się z liczbą zabój 
ców tego cia ła I Nadmienić także wypada o warunku urojonej 
pożyczki , że wypłata  pierwszej raty nastąpi dopiero po wzię­
ciu Warszawy ; oraz że p rocent  więcej jak lichwiarski płacony 
być ma ! —  Otóż to wielka dyplomacya finansowa , bodaj się 
na procesie w policy i poprawczej nie skończyła !

Drugi m anewr Monarchistów daleko gorszy okazał śię 
w Londynie. Odbyto biesiadę na cześć Lorda Dudley Sz tuar t ,  
na niej Władysław Zamoyski vicc naczelnik koteryi pałacu 
L am ber t  oświadczył : a )  że gdyby Polacy tak kochali Polskę 

jak  Lord Sz tuar t  jużby dawno zm ar tw ychw sta ła ;  b ) że kon­
gres Wiedeński nas tylko zbawić m oże ;  c) że cesarz Austryi i 
jego pierwszy minister nie niewinien , bo nie podburzał  
ani pochwalał rzezi Tarnowskiej.  —  Ubliżać patryolyzmowi 
rodaków a przypisywać go cudzoziemcowi,  jest to naigrawać 
się z synów nieszczęśliwej Polski.  —  Robić nadzieję że tylko 
na traktaty liczyć możemy, jest  to rozmyślnie paraliżować lub 
niszczyć wiarę we własne siły. —  Uniewinniać  Ferdynanda  
i Metternicha, jest  to bezczelne świętokradztwo, które niechęć 
tylko do wyznawców zasad demokratycznych, lub  interes w ła ­
sny albo naczelnika stronnictwa wywołać m og ły .  Może to ,  
jak m ówią, by ł  w arunek aby zdjęto sekwesłr z dóbr  Sieniawy; 
lecz czyliż się godzi aby tak drogo okupywać byt jednego c z ło ­

wieka. Oczyszczanie sprawców mordu spełnionego , zawsze 
zostanie plamą w ie lk ą ! Niestety że się jeden znalazł Polak 
który ich wziął obronę!

Tak odznaczający się Polak Władysław Zamojski , jest ten 
sam którego słowom i zaręczeniom wierzyli wysłannicy B ru -  
xelscy ; z którym plany u k ład a l i ,  umowy robili . Licząc co 
się stało na karb  nawet krótko widzenia , pojąć t ru d n o  jak 
po takiej Biesiadzie Londyńskiej . mogą jeszcze Bruxelczycy 
m arzyć o współdz iałaniu  ze s t ro n n ic tw em , którego (jak wie­
rzą) jest głównym  filarem Zamojski! Objawiają się bowiem 
pisma urzędowe i gazeciarskie Bruxelskie , w duchu  zgodnym 
co do g łównych podstaw z m onarch is tam i;  wyprawiony 
ztamtąd nowy wysłannik do zakładów M ło d eck i , propaguje 
równie szkaradne jak Zamojski myśli.

G m ina  Bruxelska u trzym uje ,  że Manifest Krakowski z 1846 ,  
n i e m a  znaczenia po w ypadkach ,  bo niepoparty s i ł ą ,  bo 
nieuwieńczony skutkiem , i jes t  tylko śladem historycznym 
smutnej przeszłości ! Gzem żcjes t  ustawa 3s° M a ja ,  to boży­
szcze arystokratów E m ig racy jn y ch ?  Gzem akt powstania,  
i urządzenia Kościuszki? Gzem akt konfederacyi 1812 roku? 
Gzem manifest sejmu 1831 r . ?  Wszak to czyny narodowe 
tak że ,  a ostatni Krakowski dz ie łem  poslępu . i posunięciem 
się,  najwyżej ! Em igracya  wolno mogąc objawiać zdania w y ­
nurza ła  swe pojęcia, pisała sobie manifesta , a część jej d e ­
mokratyczna szła zawsze nap rzó d ;  gdy inna albo stanęła 
w miejscu , albo się cofała do wyobrażeń lub ustaw p rzesz ło  
wiekowych. Ludzie postępu doczekali się Manifestu Krako­
wskiego, objawienia myśli krajńwców, podeń się jak pod za­
tknięty sz tandar gromadzą. Gmina Bruxelska ze swym dykta­
torem , i łącznie z m o n arch is tam i,. pluje na ten wielki akt 
narodowy ! Zląd to pohratymstwo i chęć współdziałania  , 
ztąd zbliżenie odcienia niby m onarchiczno konstytucyjnego , 
ze stronnictwem niby demokralyczno-umiarkownnórn! Łatwe 
przewidzenie skutków; gałęzie poplątawszy się ,  niezdołaja 
rozwikłać się i runą z pniem spruchniałym  !

Pełnomocnik G m iny  Bruxclskiej w podróży po zakładach , 
spełnia cóś pódobnego do wojażera poprzedzającego niegdyś 
dyrektora 3-" M aja,  O l iz a ra ; bo prawie niedorzeczności i 
fałsze pozwala sobie dla ułatwienia  w erbunku .  Wiadomości 
nadeszłe do Paryża mówią o nieriajlepszem powodzeniu się 
m issy i , chociaż wysłannik starał się czernić  więcej jak Nowa 
Polska,  męczenników naszy ch ,  jęczących w kajdanach a u -  
stryackich i pruskich ! Zamojski un iew innia ł  wrogów, M ło ­
decki prawie wyłącznie  obwinia Polaków ; jest  w tern dzia­
łaniu jakaś styczność! Wkrótce zapewne pisma publiczne 
wyjaśnią w szy s tk o , lecz ostrzeżenie braci niniejsze nieza- 
szkodzi.  Drogi obrane  przez jawnych lub tajnych nieprzyja­
ciół d enn ik iacy i , tylko większe oburzenie  na m enerów  wy­
woła ją .  Emigracya raz się musi stanowczo otrząsnąć z opieki 
wyrodków, odrzucić rady nierozsądnych lub uwiedzionych ; 
i wyrwać sie z objęcia prowadzących w bezdenną przepaść !

N u m e r  3ci O rla  B ia łe g o , z dnia 22  Maja 1846 r . ,  obej. 
m oje  gołosłowne twierdzenia i pe łno  nieprawd dotyczących 
dzia łania  mego jako Pełnomocnika Komitetu. Oświadczam 
więc, że tylko na relacyc osób które ze mną współdziałały ,  na 
opisy ich podpisem opatrzone odpowiedzieć c z u łb y m  konie­
czn o ść ;  i wtenczas zniewolony by łbym  skreślić wyraźniejsze 
t łum aczenie  czynów . umieszczając szczegóły których w p i ­
smach urzędowych głosić n ieuważałem ani potrzeby ani sto- 
sowriości. Na a r tyku ł  zaś gazcciarski bez podpisu , wystar- 
czy proste moje zaprzeczene.

Versailles 28 Maja 1846 r. W. Zwierkowski.

W  lnu K .U l SI B O U U G O G N E  E T  H A P .T IN E T , TUZY U i.lC Y  J A C O F , JO.


